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W przededniu plebiscytu.
NaŁiadem Polskiego Tow arzystw a Pom ocv 

O barom  W ojny  w ydane w tych dniach zostały 
9. ślązaków) odezwy, k tó re pom ieszczam y do« 

niżej w naszem1 piśmie.
K ażda z tych odezw) w ydrukowana została 

w dosci 30,000 egzemplarzy ii wysłana już je st na
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K obiety polskie do Sióstr Śląskich. 

K obiety Śląskie!

O-aezwa zatytułow ana „C ios z nad W isły do 
Braci Kąskich \  wyszła z pod pióra mecenasa 
Stanisław a Bełzy, autorką drugiej „K obiety Pol*
, le do S ^ s ir  Śląskich“ jest p. M elania Parczew« 

sic a. — O,to te odezwy:
W  przededniu plebiscytu na Śląsku.
Głos z nad W isły do śląskich braci.
Ukochani Bracia Ślązacy!

Zrządzeniem  nierychliwej ale sprawiedliwej 
O patrzności Boskiej, grzech śmiertelny, jakim bw 
ła wielka zbrodnia rozbioru Polski, zm azany z su* 
mienia świata został.

Pękły kajdany w rzynające się w  nasze ciało, 
odwalono kam ień grobu, w k tó ry  nas sto  la t prze« 
szło tem u niegodziwie wtrącono, męczona, ale nie 
zam ęczona O jczyzna nasza pow stała cło nowego 
wolnego życia.

I gromkim głosem wola: Jestem.
I gromadzi do swojego łona oderwane orzemo« 

cą swoje dzieci. , ,
Kraków i Lwów, W ilno, Toruń i Poznań, Puck 

N adbałtycki i Hela, w tuliły się już  pod  jej macie* 
rzyńskie skrzydła, brak je j jeszcze W arm ii, Ma* 
żurów i paru powiatów) Prus Królewskich, stoją* 
cych na straży wschodnich) w ybrzeży Wisły, brak 
W as, ukochani Bracia nasi Ślązacy.

W olą zwycięskich mocarstw, które powaliły 
katów naszych na ziemię, macie się w krótce już 
wtypowiedzieć z kim chcecie dzielić przyszłe W  a*

• sze losy*, z tymi, k tó rych  mowa jest W aszą od* 
wieczną mową, czy też z tymi, k tó rzy  zbrodniczo 
usiłowali wyrwać ją z W aszych ust.

Byście nią Boga chwalić nawet zapomnieli!
M ożemyż w ątpić za kiml się, gdy chwila plebis* 

cytu nadejdzie, oświadczycie?
Co W am  dali ci, k tó rzy  wieków ty le pragnęli 

U as przerobić na. Niemców, czyż nie pam iętacie 
c tem, W y ofiary gwałtów, jakim  podobnych nie 
zna cały świat. Co W am  da Polska, głos serc Wa= 
szych szepce Wam) niezawodnie do W aszych 
uszów nie od dziś.

D a W am  przedewszystkiem  ona mlożność być 
tern ozem W as Bóg stworzył.

czteczy  nad  W am i opiekę nie macochy bez* 
?le tkliwej i kochaj ącęji bezgranicznie 

y s z p tk ie  bez w yjątku swoje dzieci, matki.
n m n f c -  '\s? na’ F°zleje na W as wolność, k tóra 
umozjii i Wam m ekrępowane niczemj życie.
leżeliście ’m l ! 0] Zaborcf e’ do k tórego dotąd na* 
cvch n ib y Pgłaz T ? i e I? 1MardaP11 długów, ciążą* 
następnych nnlrr,ft ^ZanS^ 1 nad szeregiem całych 
< S s f h v g o S en’ Wysysać z W a* ostatni 
b idz ie  Pofska rz^HC m ° gto sWoim zwycięzcom 
zaborczei° bv nie obdłużona, bo w ojny
oszczędności swoich o b i a c a ^ L  prow? dziła’ __ Ai/ — _ „obracac ntie przestanie

M atki i żony! W róg czyha na W aszą zgubę, 
chce w am  wydrzeć synów i mężów W aszych, 
chce Wam! odebrać W asz skarb i dobro Wasze,’ 
chce odebrać W aszą świętość, W aszą ziemię oj* 
czystą, chce oderwać od: pnia macierzystego od 
Polski.

Słyszycie Kobiety Śląskie! W róg chce W am  
; odebrać mowę ojców W aszych, w  której modlicie 
i 5*9 1 w chwilach ciężkich życia wzywacie o pomoc 
< Boga.
i Kobieto Śląska! Stojąc o d  wieków n a  straży 
r domowego ogniska, broniłaś go i strzegła od za*
, ślady.

Kobieto Śląska! T o  Tw oja pieśń polska, śpię*' 
I y/a? a ” ad kołyską syna, w ychowała go i nauczv*
| *a kochać ziemię ojców swoich. *
' i k o b ie to  Śląska! T o  Tw oja modlitwa w' języ* 

ku poiskiin zanoszona do Pana nad  Pany, chroni* 
ła dom Twój i dzieci T w oje od zagłady.

Kobieto Śląska! W ychow ałaś s^mów Twoich 
na dzielnych synów, ojczyzny, k tórzy krew prze* 
iewaii w  jej obronie.

Kobieto Śląska! W ychowaniem takich synów 
zjednałaś sobie cześć i miłość ojczyzny, cała Pol* 
ska wyciąga do Ciebie dłonie.

K obieto Śląska! Gdziekolwiek syn Tw ój stoi 
p rzy  pracy, pam iętaj, że wróg odwieczny pragnie 
jego zguby, że nie będzie szczędził kłamstw, 
oszczerstw, aby zohydzić w szystko co polskie co 
nasze.
i k  Gd et o śląska! N ad Oidra, na żyznych, po* 
ac t Raciborskiej ziemi, w; hutach, czy w  kopal* 

nnach z oskardem górnika w dłoni, T y  jako mat* 
ka, masz prawo, miasz święty obowiązek stanać 
przy m m  i w chwili zwątpienia, gdy wróg prze* 
biegłyy podszeptam« skłaniać go będzie do upad* 
ku, T y  M atko Ślązaka, T y  Polko na  śląskiej uro* 
dzona ziemi, powiedz dziecku Twojem u, "że dla 
Ślązaka jest tylko jeden jeżyk polski, jest tylko 
iedna ziemia rodzona, jedna ojczyzna, a tą jest 
Polska.

T ak  nam dopomóż Bóg!
M elanja Parczewska.

Przeciw gdańskim rządom.
Z Kaszub.

oświecanie W as w duchu n i r*A PrZ'
maganie Tym , których ta ,, ,!*• OW-YIj  ’ na dop0i
zbawiła, by nie upadli C ^ nFacy 9 ° '<,7C7P&- |dcm  Pod brzemieniem nie*sżczęsc

dzie^za kołdrą.'016 g% * *  nadej

gdy? to  jesT M7ciePr f r J z L 7 w £ CZe u $ TZydh’ 
wą i sercem na wiek wieków Sam ^ Z k t° rą 
śm iertelny W as połączył. Sam! Stw orca Nie* 

O deprhnijcie z pogardą tych, k tó rzy  ją W am  
bluzmerczo zohydzają, ukazując ■ niegodziwie 
w m rokach potw!arzv i fałszu. 4 71

I na drogę wspólnego z nami, szczęśliwszego 
mz dotychczasow e życia, w stępujcie^ wszyscy 
z wiarą, miłością i nadzieją. e Wszyscy

A  patrzący na W as z góry,
N ie odwróci! tw arzy  Bóg.

G azety  często donoszą o niegodziwościach, ja* 
kich Polacy doznają na obszarze W olnego Mia* 
sta. W olne M iasto Gdańsk jeszcze nie jest 
utw orzone, raczej stoi pod zarządem; państw  za- 
chcdnich.

W łaściwym  rządcą Gdańska nie je s t więc 
bahm z radą miejską, lecz p- Tow er. W edle mego 
Zdama\ P- Tow er w  pierwszej i głównej mierze 
jest odpowiedzialnymi za wszystko, co na tery* 
torjum  gdańskiem! się dzieje. D latego słusznie 
w zrasta oburzenie na jego rządy. Pojąć nie m0* 

Jak p. Tow er pojm uje równouprawnienie 
roiaKow, dlaczego spokojnie pa trzy  na gdańskie 
ostrych"1 -Pr7^ c!w Polakom, dlaczego nie zarządza 
S n i  J r° dkoi ’ by  zabezpieczyć bezpieczeń* 

chodn ieSpTa^ ledllwość? Dla Parady  państw a za* 
mocnień dały  m u WOjsk’ szerokich upełno*

H aniebne morderstwo Polskich żołnierzy 
p oI^ CZołkach do żywego oburzyło wszystkich 
Polakom, a p. Tower, o ile w iadom b, m iłczv —• 
czy dlatego że nie chodzi mu o polskiego żołnie*

" aroiOWV? ^  T o w ? ' l

c k i f  n S , P' J ov!er Przybył do G dańska, niemie* 
s c h Ł b iS  Pluły na mego i Anglję. Dziś

r a r s

g l in ie  chodzi ani o G dańsk, ani o Polskę, le?z 
t>iko o je j w łasny interes.. Wiemy, ¿e Anglja 
chciałaby sobie w  G dańsku i w K łajpedzie u rzL

glja pod niejednym  względem sprzyja Niemcom 
uaieko więcej, niż Polsce. Jednak p. Tow er nie 
rezyduje w1 G dańsku dla popierania interesów. 
Niemiec, ani Anglji, lecz jako mjandątarjusz ca* 
lej koalicji i państw  z nią zaprzyjaźnionych.

Polacy nie śpiewali bluźnierczych modlitw  
o karę dla Anglji, Polacy nie wynaleźli bluźnier* 
czego pozdrow ienia „G ó tt strafe England“, Pola« 
ej. mimo doznanych od A nglji zawodów jeszcze 
me przeklinają Anglji, lecz m ają już dziś prawo, 
by w myśl trak ta tu  p. Tow er popierał sprawiedli« 
wg nasze wymagania i otaczał nas i naszvch na 
gdańskim obszarze należytą opieką.

Z a obelgi nam i naszymi żołnierzom w Gdań« 
sku wyrządzane, za haniebne m orderstw o 
V’ Iszczółkach  popełnione, żądamy stanow czo 
najściślejszego zadosyćuczymienia. Panie Tower, 
pokaż, że jesteś sprawiedliwym pełnom ocnikiem  
koalicji.

IJ. Z apytujem y p. Towera, na jakiej praw nej 
podstaw ie pozwolono G dańskowi na pobieranie 
cła od m ateriałów  w  G dańsku nabytych, jeżeli
nabywcy pochodzą z pańskiego obszaru? O  i]«
nam wiadomlo, G dańsk należy) Wedle trak ta tu  po* 
Kojowego do  p o lsk i^ o  obw odu celnego. N ie ma 
więc pirawa pobierania ceł od! tow arów  do Polski 
wywożonych. Jeżeli G dańsk sobie uzurpuje pra«

| y,a\  mech Polska odpłaci pięknem: za nadobne, 
i  Zadamy tedy  od polskiego rządu, aby dopóty  po« 

jri j ra  w ysokie cła o d  tow arów  i żywności do 
G dańska wysyłanej, dopóki G dańsk nie przesta* 
me szykan. U przejm ością nie zwalcza się „gał* 
gaństw  lecz tylko energicznemi represaljam i.

iii. W G dańsku kw itnie urzędow y i ta jn y  han* 
del złotem  i srebrem!, wywożonem z polskich ob* 
szarow Jak najlepiej zapobiegać wywozowi, jak 
kontrolować niemieckich urzędników  kolejo* 
wycb i pocztowych, to  rzecz naszych władz poi* 
sklep. Zwracam! ty lko uwagę, że najwięcej wy* 
w °zą zydzi i kobiety, a ponadto kolej arze. 
K obiety zaszyw ają złoto w przepaskach, kapelu* 
szacn, gorsetach i t. p., jak  mi prz\/padkowo dono* 
szeno. Pewna paniusia z W ejherowa, pono żona 
pie arza c?yi rzeźnika, w1 pasku i kapeluszu masę 
zfota wywiozła. N azw iska nie mogłem' się do* 
wiedzieć. Mówiono mii tylko, że nosi nazwisko 
o krotkiem  brzmieniu. Bodaj nie byłoby zbyt 
trudno, w W ejherow ie się wywiedzieć.

Pytam  się, k to  upow ażnił gdański urząd cze* 
kow y i pocztow y do zakupu złota i srebra? N a 
czyj rachunek uprawiła ten handel i dokąd wysy* 
ła złoto i srebro naby te?  Pisano, że wysyła do Prus 
Vv scho-dnich, a zateml do Niemiec, pewnie dla 
Kappowców i Liittwitzów. Sądzę, że jest to  
krzyczące bzprawie, niegodziwość niemiecka.

D o gdańskich poczt ma pewne prawa Polska.
! Jest to  nęwem gdańskiem gałgaństwem. jeżeli 

poczta wysyła złoto i srebro do Niemiec.. N ow ą 
to  dla Polski jest krzyw dą, a krzywdą też dla Wal* 
nego M iasta Gdańska. Czy Gdańsk w rzeczywd* 
stcści jeszcze do N iem iec należy? — Cóż na  to  
p. Power?

Polska pow inna wszystkich użyć środków, aby 
złoto i srebro z je j obszarów bezprawnie wywie* 
zionę, corychlej jej zwrócone zostało. Pow inna 
odpowiedziałnem uczynić W olne M iasto G dańsk 
i p. Towera.

Polska powinna zażądać też ‘zw rotu owych 
w  Lęborgu^zatrzymanych, a z K aszub wvwiezio* 
nych złotych i srebrnych m onet.

O' innych niejednych żalach, wspomniałem i,,*
W  artykule „Aprowizacja O dańsk f ? ’Ń lT w S a
r ^ w f l l y T S o  Tow e,

w  ,Lc S f  s s

PS i e S ‘
no wvi aćn ■ P(>ko-i£mu Polskich obiw ateli powin, 
w  pohkich S f c h  V ^ £ ? ° szme« * • « « * *



Przegląd polityczny.
A rm ja rosyjsko-niemiecka przeciw  Polsce.
„Echo de Paris" zwraca uwagę na zamknięcie 

przez rząd litewski granicy litewsko-polskiej. 
Przypuszcza, że stoi to w związku z transportem  
armji rosyjsko-niem ieckiej, k tó ra  pod w odzą 
Guczkow a formowała się w Niemczech. Armja 
ta m iałaby bądź zaatakow ać W ilno, bądź prze* 
bić front polski w celu połączenia się z bolsze­
wikami.

W  ten sposób Gąiczkow, k tóry  niedawno snuł 
plany wielkiej akcji niemiecko-rosyjskiej, w po­
rozumieniu z państwami zachodniemi, przeciw 
bolszewikom, obecnie gotów jest sie z nimi po­
łączyć. Jeszcze gotowiśmy ujrzeć kiedyś DenL 
kina rywalizującego z Leninem w bolszewickiej 
Moskwie, lub idącego pod jego rozkazy.

Japonja zbroi się.
Z W aszyngtonu donoszą: Sekretarz m ary­

narki, Daniels powiadomił Senat, że Japonja gor­
liwie umacnia wyspy Karolińskie, M arjany i M ar­
szałkowskie. Również przygotow uje Japonja 
wielki program floty.

Kapp w G dańsku.
PAT. Radjo. Teiegrafen Compagnie donosi: 

W edług Hstu, k tóry  nadszedł do Berlina, Kapp 
znajduje się w G dańsku.
A reszt nad ks. Joachim em  pruskim  zniesiony.

PAT. Radjo. Kom enda Reichswehru nr. 1 
donosi: N a  podstawie decyzji sądu wojskowe­
go zniesiono areszt nad ks. Joachimem A lbrech­
tem  pruskim. N aczelny kom endant zarządził na­
tom iast wydalenie ks. Joachim a A lbrechta z Ber­
lina.

Fatalne skutki zam achu Kappa.
K orespondent „Beri. Tagebl.“ z Hagi donosi, 

że zam ach K appa i w ywołany przez niego ruch 
bolszewicki w N iem czech podkopał zupełnie za­
ufanie do N iem iec w  tych krajach, k tóre gotowe 
były  im przyjść z pomocą. W  H olandii unie­
ważniono po części kon trak ty  na dostaw y dla 
Niemiec, dostawa wielkiej masy kukurydzy, już 
zapewniona, jest dziś wątpliwa, również kredy t 
200 m iljonów guldenów. T akże A m eryka cofnę­
ła przyrzeczoną już pożyczkę (udziela jej nato ­
m iast Polsce), A nglja również nie myśli wspierać 
Niemiec finansowo, dopóki istnieje czerwona ar­
mja i dyk ta tu ra  sowjetów.

Przew roty polityczne mają to do siebie, że 
ściągają klęskę w pierwszym rzędzie na tych, 
k tórym  przysłużyć się miały. W  N iem czech nę­
dza jest coraz większa i im dłużej komuniści 
(bolszewicy) dokazyw ać będą, tem gorzej będzie.

Sprawy polskie.
Kom unikat Sztabu Jeneralnego W . P. z dn. 6. IV.

PA T. N a Podolu nieprzyjaciel atakow ał bez­
skutecznie nasze stanowiska pod N ow okonstan- 
tynowem  i N ow ą Sieniawką. N a Polesiu bolsze­
wicy przeprow adzili w dniu wczorajszym  ponow ­
nie bardzo silny atak  równocześnie na rejon Sło- 
body Jakimowskiej i stacji Nachów. W  ataku tym  
biorą udział świeżo podwiezione na nasz front 
oddziały bolszewickie. W alki trw ają. N a resz­
cie frontu działalność wywiadowicza.

Pierwszy zast. szefa szt. jener. Kuliński, pułk.
O fiary gwałtów niemieckich.

PAT. W  szpitalu m iejskim  w Olsztynie 
zmarł w  60 roku życia po długich i ciężkich cier-

piemach _ Gotlieb Linka, ----- pierwsza ofiara tero- 
ryz mu niemieckiego na terenie plebiscytowym na 
M azurach. O brońca tej spraw y polskiej na M a­
zurach, sam M azur, był delegatem mazurskiej 
partji ludowej do Paryża, był tak  strasznie po­
bity przez bojów kę niemiecką na pogromie 
Szczycieńskim, mającym na celu rozbicie zebrania 
rad ludowych w dniu 21-go stycznia, że odesłany 
do szpitala, życie zakończył. Sprawa o zadanie 
ran  była przez prokuratora odrzucona jako pod­
padająca pod paragrafy amnestji dla spraw poli­
tycznych (A m nestie G esetz vom 23. Januar 
1920). P rokurator niemiecki zastosował w1 tym  
wypadku paragraf o przestępstwie poHtycznem 
do spraw y czysto krym inalnej. W  tvm  szpitalu 
leży od trzech tygodni niejaki Reeska Korytow* 
ski, pobity  i, poraniony — ma więcej niż 20 ran 
na głowie i ciele, zadanych tępem  narzędziem — 
przez bojów kę niemiecką terorystyczna w Mar- 
grabowie jedynie za to, że wyjawiał otw arcie 
swoje przekonania polityczne.

W alka o M azury.
PAT. Niemieckie kola urzędowe rozszerzają 

po Mazowszu w ostatnich czasach wiadomość, że 
term in plebiscytu m a być naznaczony na czas 
możliwie najbliższy, praw dopodobnie na 1-go Hp- 
ca, nie ta jąc się z tem, że termin tak blizki był­
by dla nich wysoce pożądany. Jest to zrozumia­
łe wobec faktu, że w  dzisiejszych w arunkach 
władze niemieckie posiadają wszelkie środki po­
zwalające niedopuścić ludności do wypowiedze­
nia się za Polską. Cały teren plebiscytowy jest 
jednym  wielkim obozem. O prócz około 12-ty- 
sięcznej arm ji Sicherheitswehru istnieją jeszcze 
niezliczone organizacje Heim atswehru, Bürger- 
w ehru itp., uzbrojonych we w szystką  gatunki 
broni. Cała ta  arm ja stosuje teror, sięgający do 
najdrobniejszych przejawów życia prywatnego. 
N atom iast armja okupacyjna, w ynosząca około 
1000 ludzi i skoncentrow ana w Olsztynie, jest -zu­
pełnie niewystarczająca, aby m ódz po mniejszych, 
miejscowościach i pow iatach wykonywać jaką­
kolwiek kontrolę nad działalnością bojow ych or­
ganizacji niemieckich. W  tych w arunkach mogą 
uświadomieni M azurzy swoje zdania wyjawiać 
tylko pokryjom u, gromadząc się po kilku w naj­
większej tajemnicy. N a wszystkich tych zebra­
niach domagają się oni wywierania na kom petent­
ne czynniki jak  najsilniejszego nacisku, aby do­
prowadziły one do rozwiązania Sicherheitswehru. 
Tw ierdzenie w ładz niemieckich, pow tarzane przy 
wszelkich okazjach w obec władz koalicyjnych, 
jakoby bezpieczeństwo publiczne wymagało uży­
cia Sicherheitswehru jako policji, p iętnuje lud­
ność jako szczyt obłudy,. W  tym  spokojnym , 
rolniczym kraju  panowało bowiem zawsze n a j­
większe bezpieczeństwo życia i mienia. Uczciwa 
ludność oświadcza, że niepokój, rozboje i ucisk 
wywołuje jedynie Sicherheitswehr i inne bandy 
niemieckie.

Bolszewik Cziczerin oskarża rząd polski.
PAT. Rząd sowjetów rosyjskich nadesłał na­

stępującą depeszę do m inistra spraw zagranicz­
nych w W arszawie: W arszawa, p. Patek, m inister 
spraw zagranicznych, 2 kwietnia. Pracujący lud 
rosyjski w osobie rządu sowjeckiego jako w yra­
ziciela swej woli wyciągnął dłoń bratnią do naro­
du polskiego, proponując mu zawarcie zupełnego 
trw ałego pokoju między obu państwami. O ży­
wiony najgorętszem  pragnieniem, aby raz już na; 
stała chwilą, k tóra kres położy wszelkiej akcji 
wojennej m iędzy obu' krajanki, rząd sowjetów ro­
syjskich zaproponow ał rządowi polskiemu nie­
zwłoczne zawieszenie działań nieprzyjacielskich

na całej Iinji frontu, zajętego przez antfi'^  Polfci 
i Rosji, w przekonaniu, ze tylko w tych  w arun­
kach  prace konferencji pokojow ej będą o mogły 
być dokonane zupełnie normalnie, jesio nie; będą 
zamącane przez w ypadki zewnętrzne i aaSałania 
węjenne. Rząd polski, odrzucając naszę ..propo­
zycje zawarcia zawieszenia broni m iędzy polską 
a Rosją, stal się tem  sameiri jedynym  sprawcą 
w szystkich nieszczęść, wynikających' Ż dalszego 
prow adzenia wojny, k tó re  spadną na klasy pracu­
jące obu krajów . N a rząd Rzeczypospolitej Pol­
skiej spada więc wyłącznie odpowiedzialność za 
każdą kroplę krwi, przelaną w  przyszłości z obu 
stron, jak  również za wszystkie dolegliwości i roz­
liczne nieszczęścia, k tó re  mogą jeszcze spaść na 
klasy pracujące Rosji i Polski. Trudno zrozumieć, 
do czego zdąża rząd polski, obstając przy konty­
nuowaniu operacji wojennych, jeżeli zam iary je ­
go istotnie są pokojowe. Pod tym  względem mu­
szą powstać nieodzowne wątpliw ości wobec opo­
ru, jaki ujaw nia rząd polski, nie chcą stworzyć 
warunków sprzyjających rokowaniom pokojo­
wymi i pow strzym ujących przelew krwi. T rudno 
również rządowi sowjetów zrozumieć, jak rząd 
polski może obstawać przy żądaniu, aby miejscem 
rokow ań był Borysów, położony w ogniu działań 
w ojennych i gdzie naw et w razie zaw arcia lokal­
nego zawieszenia broni całkowicie brak w arun­
ków podstaw ow ych i nieodzownych, k tóreby za­
pew niły spokój i swobodę obrad konferencji po­
kojow ej. T ak  dziwnem w ydaje się przypuszczenie, 
że m iałby być zaw arty rozejm  jedynie lokalny dla* 
przyczółka mostowego w Borysowie na cały 
przeciąg rokowań, natom iast w ojna trw ałaby da­
lej, srożąc się na całej Iinji frontu, że rząd sowje­
tów rosyjskich nie mloże oprzeć się podejrzeniu, 
iż rząd polski ukryw a jakieś zam iary natury  s tra ­
tegicznej. Rząd sowjetów rosyjskich, nie widząc 
możności udzielenia przychylnej odpowiedzi na 
tę  propozycję rządu polskiego, darem nie szuka 
w' tej propozycji jakiegokolwiek argumentu, k tó ­
ryby przem awiał przeciw, w yborow i miejsca 
w Estonii jako miejsca rokowań.

Zważywszy, że kraj neutralny posiada wszel­
kie w arunki skutecznej pracy konferencji poko­
jowej i zważywszy, że w miejscu estońskiem de­
legacje będą m iały dostateczne połączenia ze 
swemi rządami, by  módz bez przeszkód korespon­
dować i pozostaw ać z niemi w stałym1 związku, 
rząd sowietowi rosyjskich podtrzym uje swoją 
pierwszą propozycję, by  rokow ania pokojow e 
prowadzono w jednej z miejscowości republiki 
estońskiej, k tórej rząd wyraził już w tym  wzglę­
dzie swoją zgodę. G dyby m im o to, z powodów 
nieznanych rządowi sowietów rosyjskich rząd 
polski zajął stanowisko nawskroś oporne w tej 
sprawie w yboru m iejsca rokowań, rząd sowjetów 
rosyjskich nie widziałby przeszkód, by zapropo­
nować w tym  celu Piotrogród lub Moskwę-, gdzie 
delegacja polska m ogłaby korzystać z rad io tele­
graficznej stacji, a naw et uważałby zą. możliwe 
jako ostatnie ustępstw o zgodzić się, gdyby rząd 
polski tego pragnął, na prowadzenie rokow ań 
w  W arszawie, gdzieby stacja radiotelegraficzna 
oddana została do dyspozycji delegacji rosy j­
skiej, a szczęk broni nie mącił spokojnego toku 
obrad, byle tylko rząd polski zapewnił delegacji 
rosyjskiej i jej personelowi nietykalność, całkowi­
te bezpieczeństwo i zupełną m ożność stałego, 
nieprzerwanego żadnem pogwałceniem znoszenia 
się z jej rządem  za pośrednictw em  radiotelegra­
fu, telegrafu i przy pom ocy kurjerów,' szyfrow a­
nych depesz i opieczętowanych waliz, k tórych ta ­
jem nica nie mogłaby być pogwałcona. Pożąda- 
nem jest, by  rząd polski udzielił szybkiej, nie-

Roemw&anie niedzielne.
N A  NIEDZIELĘ PIERWSZĄ  

PO W IELKANOCY.
EW A N G /ELJA  św. Jana r. 20. w. 19—31.
G dy tedy  był wieczór dnia onego pierwszego 

z szabatów, a drzw i były zamknione, kędy ucz- 
nowie byli zgromadzeni dla bojaźni żydów: przy­
szedł Jezus i stanął w pośrodku nich i rzekł im: 
Pokój wm. A  to  rzekłszy, ukazał im rece i bok. 
U radow ali się tedy  uczniowie, ujrzaw szy Pana. 
Rzekł im tedy  zasię: Pokój wam. Jako Mnie 
posłał Ojciec, i Ja  W as posyłam . To powiedziaw­
szy, tchnął na nich i rzekł iim: W eźmljcie D u­
cha święęgo. K tórych odpuścicie grzechy, są im 
odpuszczone, a k tórych  zatrzymacie, sa zatrzy­
mane. A  Tom asz, jeden ze dwanaście, którego 
zowią Dydymus (bliźniak), nie był z nimi, kiedy 
przyszedł Jezus. M ówili m u tedy  drudzy ucz­
niowie: W idziliśm y Pana. A  on im rzekł: Jeśli 
nie ujrzę w ręku Jego przebicia gwoździ i nie 
włożę ręki mojej w bok Jego, nie uwierzę. A  po 
ośmiu dniach byli zasię uczniowie Jego w domu 
i Tom asz z nimi. Przyszedł Jezus drzwiami za- 
m knłonem i i stanął w pośrodku i rzekł: Pokój 
wam!. Potem  rzekł Tomaszowi: W łóż sam pa­
lec twój, a oglądaj ręce M oje, i ściągnij rękę 
łu -d a . a włóż w  bok M ój: a nie bądź niewier-

'TYimasz i rzekł

wieni, k tórzy nie widzieli, a uwierzyli. W ieleć 
i innych znaków uczynił Jezus przed oczyma ucz- 
nów Swoich, k tóre nie są w tych księgach na­
pisane. A  te są napisane, abyście wierzyli, że Je­
zus jest C hrystus Syn Boży, a iżbyście wierząc 
żywot mieli w Imię Jego.

ROZM YŚLANIE.
„G dy tedy był wieczór dnia onego pierwsze­

go z szabatów, a drzwi były zamknione, kędy 
uczniowie byil zgromadzeni dla bojaźni żydów: 
przyszedł Sezus i stan aj w pośrodku, j rzekł im: 
Pokój wam .“ (Jan 20, 19.)

Pan Jezus pokazał się uczniom Swoim wieczór, 
aby przez ten czas w ieczorny wykazał, w jakim 
stanie znajdow ały się ich duszo* W ieczór ma 
jeszcze nieco światła, ale w krótce po nim  na­
stępuje noc i ciemność: taka przyćmiona w iara 
podówczas była w  Ą postołąch o zm artw ych­
wstaniu Pana Jezusa; wierzyli, że już zm artw ych­
wstał, ale jeszcze nie zupełnie; była i miłość, ale 
już przygaszona i gdyby nie przyszedł był do 
nich Pan Jezus, ciemności byłyby owładnęły ich 
dusze. I w mojem sercu miłość dla Pana Boga 
zaledwo się błyszczy, potrzeba mi sie słusznie 
obawiać, aby zupełnie nie wygasła, a ciemności 
nie owładnęły mej duszy. Skądże to pochodzi? 
Alboż Pan Jezus nie przychodzi db mnie jak do 
A postołów ? Słusznie słowa proroka mogą być 
przyrów nane do mnie: „Zatracenie tw oje Izrae- 

* ~ r'  — wi nv m oiei niema

wieczór, bo niedbały jestem  w służbie Bożej, 
a napisano jest w księdze Bożej: „Przeklęty, 
k tó ry  czyni, spraw ę Pańską zdradliw ie“. (Jere- 
rnjasz 48, 10). Obowiązki, jakie na mnie włożo­
no, łub te, k tóre sam dobrowolnie przyjąłem , nie 
wypełniam sumiennie. I to właśnie są przeszkody 
czynione światłu Bożemu. Przyjdź, Panie Jezu, 
do mnie w N ajśw iętszym  Sakraręencie. oświeć 
duszę moją, abym nie chodził w ciemności 
śmierci, k tó ra  mi w krótce zagraża, bo dusza moja 
choruje, a choroba ciała grozi śmiercią.

W szedł Pan Jezus przez drzwi zam knięte. 
W iem, dobry Jezu, że wieloma grzechami za­
mknąłem przed T obą drzwi serca mego. — Tyś 
tyle razy do niego koła tał przez głos sumienia, 
przez moich przełożonych, przez księgi święte, 
przez śmierć przyjaciół, na k tó rą  patrzałem, 
a jeszcze serce moje dla Ciebie zam knięte; ale 
T y  jesteś Bóg, T y  jesteś Pan, Tobie sie otworzą 
drzwi serca mego, chociażby były  i żelazne, 
P rzyjdź, Jezu, i stań w  pośrodku serca mego, 
abyś T y  był Panem jego, a ono całkiem do Cie­
bie należało — przyjdź w N ajśw iętszym  Sakra­
m encie jako Król do Swej własności. „Podnieś­
cież książęta bramy wasze, i podńieście się bra­
m y wieczne: i w m jdzie Król chwały. K tóryż to 
je st Król chwały? Pan zastępów, ten ci jest Król 
chw ały.“ (Ps. 23, 9—10). A postołowie zamknęli 
się dla bojaźni żydów. Boisz się różnych przy­
krych przeciwności na tym  święcie, czemuż nie 

«Trwały, Króla możnego w N aj-



zwfc.eznej odpowiedzi, k tó ra  — jak  się spodzie* 
wamy —- bęazie przychylna, by  rokow ania poko* 
jow e między Rosją a Polską mogły się rozpocząć 
bez ponownej zwłoki. — Podp. Cżiczerśn, kami* 
sarz dla spraw  zagranicznych.

Prasa polska wobec noty p. Cziczerina.
PA J7 O m awiając odpowiedź bolszewicką, 

pisze ¿D ziennik Pow szechny“ : Pan Cziczerin za* 
czy na  się bawić w korespondencję. O ile druga 
nota miała charakter dyplom atycznych zabiegów, 
o tyle trzecia rzuca oskarżenia przeciwko rządowi 
polskiemu. Ten zw rot i patos zdradzają, jaki cel 
ma p. Cziczerin. Jest to cel czysto agitacyjny, 
obliczony wyłącznie na rzucanie w społeczeństwo 
polskie zarzewia haseł bolszewickich. Panu Czi* 
czerinowi szło zapewne ty lko o zniesienie kordo* 
nów wojennych i o zaniechanie operacji wojen* 
nyćh, aby rozszerzyć te ren  działania dla komuni* 
stów rosyjskich. W yciągnięto bratn ią rękę, ale 
je j usćfsk nie zdaje się zapow iadać serdecznie. 
Realne korzyści z treści dotychczasow ych pism 
pana Cziczerina nie zapow iadają sic wcale.

„K urjer W arszaw ski“ pisze między innemi: 
B ratnia ręka rządu sowieckiego, o której w y etą* 
gnięciu do Polski tak  em fatycznie mówi pan Czi* 
czerin, znowu zawisła w  powietrzu. Pan Czicze* 
rin rozmawia formalnie z p. Patkiem. a w istocie 
usiłuje już na sam ym  w stępie tej wymiany zdań 
odwołać się ponad głową swego interlokutora do 
szerokich mas.

To, co się panu Cziczerinowi w ydaje być 
mejasnem, przedstaw ia się bardzo jasno: O to  nie 
wierzymy zupełnie w szczerość zamiarów pako jo* 
w ych rządu sowjetów, nie ufam y dyplom acji 
wschodniej. N ie wątpimy, że bolszewicy dążą do 
wywołania rozkładu w  armji polskiej. Rząd poi* 
ski nie potrzebuje się lękać gróźb bolszewickich 
co do odpowiedzialności za przedłużanie wojny. 
W łaśnie dlatego, że Polska pragnie trwałego po* 
koju, musi dążyć do uniknięcia kom edii brzesko* 
litewskiej. N igdy nie można być zanadto ostro* 
żnvm  w obec paartnera, wychowanego w trądy* 
cjach dyplomacji azjatyckiej i wrzącego niena* 
wiścią do Polski narodowej i społecznej.

G iełda walutowa z 6=go kwietnia.
PA T. Ruble carskie setki: 208,50, carskie 500* 

rublów ki: 213,50—210, dumskie tysiącrublówki: 
53—52, carskie 250*rublówki: 45, franki francuskie: 
U .82'*— 11,80, dolani Stanów  Zjednoczonych: 
160— 163R—162 i pół, dolary kanadyjskie: 125— 
127, czeki na Paryż: 11,90—11,50, na Londyn: 675 
■do 680, na N ow v York: 162, na Berlin: 249,50-r 
251,50—247.

Wiadomości potoczne
R a t u j m y  Ś 8 ą » 9 t!

Składajmy ofiary na rzecz Komitetu 
O brony Śląska przy Radzie Narodowej 
w Poznaniu (biuro ul. św. Marcina 40, po» 
kój 16) lub do Banku Związku Spółek Za* 
robkowych (konto Komitetu) i redakcji 
pism połskich.

K A L EN D A R Z na piątek, dnia 9 kwietnia:
M arji Eg.
Słońca wschód o g. 5 19, zach. o g- 6 46.
Księżyca wsch. o g. 12 10, zach, O' g. 8 32.

— Istniejące dotąd w Gdańsku w gmachu są* 
dowym przy Jćeugarten polskie wojskowe biuro 
przepustkowe zostało z niem 6 b. m. zamknięte.

świętszym  Sakramencie przynajm niej na kró tką 
chwilę adoracji? a jeżeli nie możesz osobiście, to  
przynajm niej sercem i m yślą oddaj M u pokłon.

Boisz się pokus ze strony czarta i świata, 
masz słuszny powód obawy; zam knij sie sam w 
sobie, choć wśród św iata żyć musisz, ćwicz się 
w rozmyślaniu. Apostołowie zamknęli się dla 
bojaźni żydów. — M oże się więcej boisz ludzi, 
aniżeli Boga, więcej nieszczęścia doczesnego, któ> 
re przem ija i kończy się, aniżeli wiecznego z po* 
tępionymi, k tóre się nigdy nie skończy.

„Przyszedł Jezus i stanął w pośrodku“. O h 
każdem u daje do Siebie przystęp wolny. N ie tak 
jak  wielcy tego świata, z którym i nie zawsze mo< 
żna się widzieć i mówię, ale tylko w oznaczonych 
dniach i godzinach. Pan Jezus w każdym  czasie, 
chwili i momencie przypuszcza cię na  posłucha* 
nie. D aje ci przystęp, gdy w ysłuchuje modlitwy 
twoje, gdy ci udziela łaski do popraw y życia i po* 
stepu na drodze doskonałości — daje' ci przystęp, 
gdy eię pociąga do , w nętrznego z N im  złą* 
czenia. O bv się na nas nie skarżył, jak* się u* 
skarża w Ewangelji Jana świętego: „W  pośrod* 
ku was stanął, którego wy nie znacie.“ (Jan 1, 26). 
Jes t w pośrodku nas, a my, G ó nie poznajemy; 
zapominamy o obecności Boskiej, że O n na nas 
patrzy  — jest w maluczkich, jest w1 ubogich, a my 
G o nie znam y —- jest w tych, do których my 
symipatji nie mamy, a m y G ó  nie znamy. O Pa* 
nie w  pośrodku uczniów stojący, pozwól mi, 
abym  stanął w pośrodku ran Twoich sercem 
i duszą.

Tern samem zniesipne zostały wydawane dotąd 
przez to b iuro przepustki. W  miejsce biura 
przepustkowego o tw arte  zostało w  tym  samym 
lokalu polskie b iuro paszportowe przy jenerał* 
nym Komisarzu Rzeczypospolitej Polskiej 
w G dańsku. Biuro to — czynne od godz. 9 rano 
do 1 po południu — w ydaje wizy na paszportach, 
pobierając za nie opłatę w kwocie m arek 10 za 
przejazd w jedną stronę i miarek 20 za przejazd 
w dwie strony. Kierownikiem biura jest do* 
tychczasow y sekretarz byłej delegacji rządu poi* 
skiego w Gdańsku p. Eugenjusz Szostak.

— Zwyczajne i zapisane przesyłki pocztowe 
do Eliszpanji i Portugalji wysyłać można ootąd 
niemieckiemi statkam i przez Hamburg. A a  prze* 
syłkach musi być w yraźna wfzmianka: „über 
Hamburg“.

— Przeciw handlowi telefonów. Jak się do*
wiadujemy, postanowiła dyrekcja pocztowa 
w kroczyć przeciw handlowi; połączeniam i telefo* 
nicznemi i ograniczyła przew łaszczenia połączeń
0 tyle, że odtąd wolno tylko zdać komuś innemu 
swe połączenie telefoniczne o ile nie potrzeba za* 
razem przenosić telefonu na inne mieisce. Wszy* 
stkie inne wolne połączenia telefoniczne oddane 
zostaną w pierwszym rzędzie tym  interesentom , 
k tórzy najdłużej czekają na założenie telefonu.

— W ędrów ka za granicę. W  latach przed  woj* 
ną wędrowały rok rocznie setki tysięcy ludzi, głó* 
wnie z Polski i G alicji za robota do Sak so* 
nji, N adrenji i Am eryki. W  czasie w ojny wę* 
drów ki te ustały. T eraz jednak, wobec ciężkich 
warunków życiowych spodziewać się należy tem 
liczniejszej emigracji. Dawniej wyjeżdżali wy* 
chodźcy z portów  hamburskiego i bremeńskiego, 
k tóre jednak  w skutek układu pokojowego nie 
w chodzą więcej w rachubę jako  porty  w ychodźcze 
dla emigrantów z Polski. Liczyć zatem  należy się 
z tem, że cała fala wychodźcza skieruje się na 
Gdańsk. W  przewidywaniu * tego, utw orzono 
w G dańsku osobny urząd w ychodźczy (Wandę* 
rungsam t), k tó ry  zajmpwać się m a wyłącznie 
udzielaniem inform acji i porad wychodźcom. —- 
Biuro urzędu znajduje  się przy  Sandgrube 42*a
1 o tw arte je st codlzień od godziny 11— 1 przed 
południem z w yjątkiem  soboty.

— W  dzisiejszym numerze podaje m agistrat 
do wiadomości, że począwszy od czwartku, dnia 
8 b. m. nabyć można za m arkę 178 k arty  dla do* 
rosłych jedną szpulkę nici do szveia.

— Zwracamy uwagę na ogłoszenie m agistratu, 
dotyczące wydania karty  na mięso. N ow e karty  
w ydańe zostaną Za oddaniem  m arki głównej nr. 
167 i pnia starej k arty  na mięso.

— Urzędy muszą także frankować przesyłki. 
Począwszy od l*go kwietnia *rb. musza urzędy 
frankow ać także swe przesyłki pocztowe. Sam 
dopisek „w olny“ nie wysfreza już.

— W  szerszych kołach rozszerzoną jest wda* 
domeść, jakoby taryfa pocztow a została z dniem 
1*go kwietnia rb. podwyższona. W iadom ość ta 
nie polega na prawdzie. T ary fa  pozostała na ra* 
złe niezmieniona.

Pruszcz. Nauczyciel nasz p. G rafka w naj* 
bliższymi czasie opuszcza naszą wioskę, ponieważ 
władza szkolna powołała go na stanowisko wyż* 
sze. Ludność tu tejsza żegna bardzo serdecznie 
gorliwego swego i zacnego nauczyciela, którym i* 
m o surowego zakazu za czasów pruskich pozo* 
stał w ierny swej ojczyźnie i dla niej działał. O by 
praca jego na nowem stanowisku obfite w ydała 
plony.

K artuzy. Bardzo krwawego czynu dokonano 
we w torek wieczorem w Boruszynie. Pewien 
m ężczyzna z zasłoniętą miechem głowa wszedł 
do m ieszkania właściciela m łyna D am aszkego 
i zażądał pieniędzy. Gdy ten  jednak zadaniu się 
oparł, strzelał napastnik do D. i zranił go ciężko 
czterem ą wystrzałami. Sprawca zbiegł.

W  Bydgoszczy odbyła się uroczystość otwar* 
cia sądu pfolskiego. Po nabożeństwie w kościele 
farnym  rozpoczęły się w gmachu sądowym, po 
raz pierwszy od czasu rozbiorów, obrady w ję* 
zyku polskim.

U ratow ane dla Polski wsie graniczne. „Gaz. 
G rudz.“ donosi: N ie dość było jeszcze Niem* 
com, że Piła, ten ważny węzeł kolejow y i znacz* 
na część linji pilsko*chojnickiej zostały im przy* 
znane przez trak ta t pokojowy. Sięgnęli jeszcze 
po resztę lasu pilskiego na drugą stronę kolei, po 
całe ogromne lasy żelgniewskie ii grabowskie oraz 
po pięć wsi, a mianowicie:_ Żelgniewo, Brody, Je* 
ziorki (Stuewelsdorf), Śmiłów i Kaczory (Erpel) 
wraz z w ażną stacją kolejową.

Praw połskich do tej okolicy bronił komisarz 
rządu polskiego p. Kuierski. N iem cy bronili się 
rozpaczliwie. W ykazywali, że Piła bez tych la* 
sów musi zmarnieć, że bez owych pięciu wiosek 
się nie wyżywi, że wioski te są rdzennie niemiec* 
kie, i że chcą należeć do’ N iem iec, co te* przed* 
stawiciele ludności na term inach potwierdzili.

Po dwutygodniowej walce ostatecznie zapadła 
decyzja komisji. W  glosowaniu tylko brali u* 
dział zastępcy koalicji, gdyż ani komisarz Polski 
ani komisarz Niemiec praw a głosowania nie

Koalicja zadecydowała jednogłośnie że owe 
pięć wyżej wymienionych wiosek mą przypaść 
Polsce, prócz tego cale lasy i połowa jeziora wo* 
kuntskiego oraz łąki nad G łdą, należące do ma*
ja tku  Kudowtal. • .

Komisarz niemiecki m ajor Schicktuss w tej 
chwili zaprotestow ał przeciwko tej decyzji. Uczy* 
nil to także ze swej strony kom isarz polski, Ru* 
lerski, gdyż uważał, że Polsce należy się więcej 
lasów i to r kolejow y bydgosko*poznański aż do 
odległości 1 i pól kilom etra od Piły dla utworze* 
nia tam węzła dla linji czarnkowskiej, poznań* 
skiej i bydgoskiej. Sprawa poszła więc do wyż* 
szej instancji.

D nia 19 bm. oba protesty  odrzucona, a 31 
m arca Polska objęła przyznany jej obszar.

Przy linji Piła—Rogoźno granica polska obęj* 
mie jeszcze „Konigsblick“.

Dziwactwa chińskie. Chińczyk p®szę
z Szanghaju korespondent „Tim esa“ — myśli 
i działa tak  często w sposób zupełnie sprzeczny 
z pojęciami i czynami Europejczyka, że zdaje- się, 
jak gdyby kierowały nim jakieś siły tajemnicze. 
W szak w Chinach naw et traw a jest zielona pod* 
czas suszy letniej, a brunatna podczas pory  desz* 
czowej.

W  Chinach mężczyźni noszą szaty  fałdziste, 
a kobiety — spodnie. Chińczyk, spotkaw szy 
przyjaciela, ściska sam sobie rękę, zam iast uści* 
skać dłoń spotkanego. Podczas upałów  nie o*, 
chrania szczytu głowy, lecz czoło. Powróciwszy 
do demu, ochładza sie filiżanką gorącej herbaty 
bez cukru, stawiając spodek na filiżance, a nie 
pod nią. Spożywa z apetytem ' ja jk a  nie świeże, 
jak  my, lecz zupełnie zepsute, k tóre leżały, przez 
la t kilka zakopane w piasku. M ino piie gorące 
zam iast zimnego, a książki drukuje na odwrót, 
tak, że czytane są od końca i z góry na dół, za* 
m iast poziomo.

W iosłuje na łodzi jednem  długiem wiosłem 
od stem , nie z boku, jeżeli zaś jest dwu wio* 
ślarzy, to  nie siedzą, jak u nas, lecz sto ją  i nie 
ciągną, lecz pchają wiosła, przechylając się w ty l^  
zamiast naprzód i popychają wiosło nogą.

Zabicie wroga nie jest rzeczą nieznaną w 
Chinach, ale najszczytniejszym, według pojęć 
chińskich, aktem  zemsty, klasyczną m etodą obar* 
czenia wroga brzemieniem hańby, jest popełnić 
sam obójstwo na progu jego domu.

D em okracja stanow i w Chinach insty tucję da* 
leko starszą niż w Europie. I w rzeczy samej 
Chińczycy są istotnie najbardziej demokratyczny* 
mi. Syn chłopski może tam  być wicekrólem lub 
gubernatorem  z taką samą łatwością, jak  syn ma* 
gnata. Ale i dem okracja działa w Chinach ina* 
czej niż w Europie, gdyż Chińczycy nie mają po* 
jęcia o wyborze władców swych lub reprezentam  
tów na podstawie danego programu, lecz zgadza* 
ją  się na władców, k tórzy polegają na nich, po* 
zwalają tym  władcom wynaleźć sobie program 
odpowiedni i zachow ują sobie tylko praw o usu* 
nięcia ich, gdy staną się nieznośnymi.

M ożnaby przytoczyć — kończy korespondent 
„Tim esa“ — setki takich przykładów z żvcia co* , 
dziennego Chińczyków, dowodzących, że Chiń* 
czyk m yśli wręcz odmiennie od Europejczyka, 
a jednak żaden Europejczyk nie ma głębszego 
poczucia sprawiedliwości honóru, dobra lub 
krzyw dy od Chińczyka, lecz o tem właśnie Eu* 
ropejczycy zapom inają najczęściej, m ając do 
czynienia z Chińczykami.

Baczność warmjacy!
W ydział statystyczny R ad Ludow ych dla po* 

wiatów olsztyńskiego i reszelskiego (polskiej 
W arm ji) wzywa niniejszem  wszystkich Polaków, 
urodzonych w tych powiatach, w k tórych odbę* 
dzie się plebiscyt (głosowanie), aby podali dokla* 
dny adres wszystkich osób obojga pici od 20*go 
roku począwszy, z m iejscowością i data urodzę* 
ni*, zawodu i w yznania, m ieszkających obecnie 
na obczyźnie lub w-wolnej już Polsce, w celu 
przybycia na głosowanie za Polską.

Również wzywa się wszystkich mieszkańców 
tutejszego pow iatu o podanie adresu  ̂ krew nych 
i znajom ych, m ieszkających na obczyźnie, a uro* 
dzonych w powiecie olsztyńskim lub reszelskim. 
Zgłoszenia nadsyłać pod adres: Maksymiljan 
Majewski, Olsztyn—AUenstem Ostpreussen,
Bahnhofstrasse 1 I.

Tutejsza Czytelnia Ludowa
począwszy od poniedziałku dn. 15 m arca otw artą 
jest ¿odzień od godziny 6—7 wieczorem. W  nie* 
dziele i święta_ jest C zytelnia zam knięta.

Ponieważ niektórzy z abonentów  Czytelni, mi* 
mo zwrócenia im uwagi na istniejące przepisy, 
według których wolno książki w ypożyczone za* 
trzymać najdłużej cztery  tygodnie, przetrzym ują 
książki po kilka miesięcy, zwracam uwagę na to, 
że w razie dłuższego przetrzym yw ania książek 
K om itet Czytelni zażąda zapłacenia w artości wy* 
pożyczonych książek. Pow tarzam  raz jeszcze: 
książki z Czytelni w ypożyczone wolno trzym ać 
u siebie najdłużej 4 tygodnie, kto m a dlużei książ* 
ki, winien je natychm iast zwrócić, aby i inni mo*

' '  -------Dać z tych książek. Bibliotekarka.



Wiadomości ieleoraficzno. I
O dparcie tw ierdzeń bolszewików.

W arszaw a, ó kwietnia. PA T. O m aw iając osta- 
tnią odpowiedź bolszewicką, pisze „Kurjer w ai- 
szjfwski“ : Komisarz dla spraw zagranicznych re- 
publiki rosyjskiej sow jetów  utrzym uje, iż nie 
może zrozumieć, jaki cel chce osiągnąć rząd  poi- 
ski nasta jąc  na kontynuow aniu operacji w ojem  
nveh, „jeżeli jego zam iary są oczywiście pokojo­
we“. N o ta  bolszew icka mówi o zupełnymi braku 
w Borysowie najprym ityw niejszych warunków 
niezbędnych do zagw arantowania swobody i spo­
koju  obrad konferencji. Są to  czyste kpiny  ze 
zdrowego rozsądku. W łaśnie w  k ra ju  neutralnymi 
—1 w jak iejś tam  Estonji czy gdzieindziej — zgra* 
je  maklerów, wysłanych przez bolszewików, za* 
kłóciłyby rychło spokój konferencji pokojow ej, 
nie b rak  b y  też .tam było. przedstawicieli innej 
Rosji, usiłujących pokrzyżow ać obustronne pla­
ny. W arszaw a udzielałaby pod typi względem 
większej rękojm i, ale wielkie m iasto wogóle nie 
zabezpiecza również spokojnego „tete a  te te  
w rzeczach tak  niesłychanie skomplikowanych. 
Rząd polski nie po trzebuje się lękać gróźb bolsze­
wickich co do odpowiedzialności za przedłużenie 
w ojny. Jeżeli R osja sowjecka isto tn ie dąży do 
pokoju, to  go osiągnie bez zwłoki w Borysowie .

Reprezentanci U krainy nie byli prżez władze 
polskie aresztowani.

W arszaw a, 6 kwietnia. PA T. W ydział praso* 
w y m inisterstw a spraw zagranicznych kom uniku­
je": .Pó zbadaniu spraw y okazało się, że przeby­
w ający „incognito“ w Kamieńcu Podolskim re­
prezentanci U krainy nie byli przez władze pol­
skie aresztowani. S tacjonow anie ich chwilowe 
w e własnych m ieszkaniach w przeciągu kilkuna­
stu godzin było chwilowem i pożałowania godńem 
nieporozumieniem.

Ekspozytura polskiego urzędu naftowego.
W arszaw a, 6 kwietnia. PA T. „K urier Polski“ 

donosi, że w e Lwowie o tw arta będzie ekspozytu­
ra  państwowego urzędu naftoweog. którego za­
daniem  będzie na razie ułatw ianie przem ysłow­
com naftow ym  sprowadzanie artykułów  technicz­
nych, niezbędnych; do przem ysłu naftow ego i t. d.

Rewizje w Irlandji.
Londyn, 6 kw ietnia. PA T. R adjo  warszawskie. 

W ładze w ojskowe w Dublinie i innych m iastach 
Irlandji nakazały zamknięcie ulic celem rew izji 
w szystkich przechodniów  w poszukiwaniu broni. 
D okonyw ano rów nież rew izji w  tram w ajach. 
Specjalne patrole przetrząsały domy. Zarządze­
nie to  przedsięw zięto w  obawie w ybuchu rewolu­
cyjnego pow stania w  Irlandji.

Towarzystw Zebrania
odbędą się:

Wr G dańsku: Zw iązek Handlowców. Tow. G dań­
skie. Zebranie w lokalu Lindnera, Langemarkt 
11 W czw artek dn. 8 b. irt. o godz. 7%. Sprawo­
zdanie ze zjazdu delegatów w Poznaniu.

W  G dańsku: Lekcja śpiewu Tow. św. C ecylji w 
piątek, 9 bm. o g. 7 wiecz. w D om u św. Józefa.

W  G dańsku: II filji Z jedn. Zaw. Polsk. w piątek, 
9 bm. o g. 6 wiecz. u p. Akamickiego, G rosse 
Schwalbeng. 18. U prasza się o przyniesienie 
książek lub kw ifarjuszy.

W  G dańsku: N adzw . walne zebr, Tow. Przem y­
słowców i Rzemieślników w sobotę. 10 bm. o g. 7 
w lokalu p. Kubickiego, A m  braus. W asser 5.

W  G dańsku: W alne zebranie Związku urzędni­
ków pocztow ych Polaków  n a  Pomorze, M azu­
ry  i W arm ję w) niedzielę, 11 b. m. o  godz. 3 po 
południu u  p. Kubickiego, A m  brausenden 
W asser 5. N a  porządku dziennym  w ybór no­
wych członków Zarządu.

W  W rzeszczu: Lekcja śpiewu Tow. św. Cecylji w 
piątek, 9 bm. o godz. 7 w lokalu p. Małkowskie­
go (K leinham m erpark), ul. M ariańska.

W  W . Kacku: Tow. Lud. i Polsk Stronn. Lud. w 
niedzielę, 11 bm. o godz. 2 w lokalu p. Cząstki.
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<> Na sali . B i l d u n  g s v e r e i n s h a u s “ (Hinter- <> 
•  gasić nr. 16) w p ią te k , dffifa 9  b m .  w leeaorra t  
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ii I)Przeżycia Lwm* czasie walny 1914-1919 ii 
': 2) Znaczenia gospodarcze krasi« białe- i i 
i rasko-litewsklch ile Pilski.
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’ ’ Kodaków Gdańska i okolicy uprzejmie prosimy \ , 
,! o liozay udział. Wstęp bezpłatny. Składka do- ę  
t > browolńa na cele Białego Krzyża. J<» X
J; ZJEDNOCZENIE POLSKICH KUPCÓ W |
!; |  PRZEMYSŁOWCÓW w G9AŃSKU. $
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! Sank Ludowy
1 1 wypożycza pieniądze i przyjmuje takowe
! płacą: po 3, 3»/* i 4%.

Zarazę» pr©simy

|| m szas odnawiać weksle.
i I {godziny blnrowo od godziny S—1«

«s. Prob. Sadowski I. Wsüsrand. L, Reiner.
<00<W0000000000<H1I Bank Ludowy w Żukowie f 

ińlili wtyczek I erzyjeoji cszczgiiiicl

I

p i s  ą «!
= = = = =  2%  1 ^ I C p p M W r t .  =

•tósowale i» wypowlidzasla.
O si kasowa są poaiedsialki i eswartJd zń 

gaiainy  13—2 po południ«.
i A a z ą o .

Mathaa. Ptart, MutuwsM] 1

B a n k  L u d o w y
Tew. z *ie*r. p.

w  Gdańsku, Jpingassi nr. 47.
TELEFON 1956. Poszta konto ozakowo 943.
Przyj» uje kapitały wszelkiej wysokości na do* 
godnych warunkach i udziela potyczki ma hipo­
teki i  wekelo. Otwieramy konta czekowe rachun­
ki bieżąeąo© i uskuteczniamy wpłaty zamiejeoowe 
Peśredniczymy w zakupie i sprzedaży papierów 
warteóoiowyoh. Inkasujemy wekele i czeki. Za- 

mieniamy kupony i pieniądze zagraniczne.
Adres: BANK LUDOWY, GDAŃSK.

B A N K  P U C K
Ełag. Sesossensohaft mit nnbesohrśnicter Hśftpfllobt. 

W P u o k u  (Putzlg Wpr.). 
u d z i e l a  p e i y c s a k

pod bardzo dogodnymi >arunkami;i plaol od {depozytów
od depozytów z póJrocznem wypowiedzeniem 4 */,
M „ s ćwierćrocznem n 3 ł/«°/i
„ w i  ośmdniowem „ 3 •/«
Lekal kasy, w domu p. Adolpba otwarty w każdą iridy 

sabaty od godziny 9—12 przed południem.
Zarząd*

■¿Adełpb. Stan. Newak. M. LorkowskL

W  Częstkowie, pow. wejherowski: Tow. Lud. w 
niedzielę, 11 bm. o g. 6 po  poi. u p. Barana.

W  Szynwałdzie: Zebr. Kółka roln. r  a pow. w ejhe­
rowski w niedzielę, 11 bm. o g. 2 po  poi. w: zwy­
kłym lokalu. P rzystąpienie do Zw iązku i Izby 
roln. Przybędzie mówca zamiejscowy. U prasza 
się o przybycie pp. prezesów lub zastępców  są* 
siednich Kółek. 9

W  Podstolinie: Kółka rolniczego w niedzielę, 11 
bm. o godz. 12 w poi. w zwykłym  lokalu.

Drukiem i naktedem „Gazety Gdańskiej“ Jana 
Kwiatkowskiego w  Gdańsk». Redaktor odpo­
wiedzialny Henryk Wieczorkiewicz w

n o o o o o m o io io o o o o o  
5  Bank Ludowy— Volskbank.
C  B. G. » . u. H

w Sopotaoh 
przyjmuj« depozyt«

(oszczędności) i płaci
3JL \  bez wypowiedzenia

4’j, "i* z pólroeznam lypewledzeelin
Pr. TemptkL

Z a r ż ą * i  
Lass Sabaltz. J. Szezepaiakl,

Biur« porady prawnej
Skargi, raklamaoje podat­
kowa, wnioski do urzędów 
w jęsyku polskim i  nia- 
mieokias wykonuj# «35

B o r d i c k ,
posasl. sekretarz sądowy. 
OLIWA, nliea Gdańska 

(Danzigeratr. 8 llL t 
PIEKARNIA LAMEK.

Posznknję możliwi# jak 
a#jweześnioj

s p r z e d a w a c z k i
do mego składa towarów 
krótkich. Władanie polskim 
językiem pożądane. Zgłcsz. 
* życiorysem i wszystkimi 
świadectwami uprasza się  
wysłać do firmy

J u l iu s  H e im a m i,A l aSłużącą
do pracy domowej przyjmie 
natychmiast K93S 

radozyni Spelchertowa,
w Sapooie — Caoilienstr. 6

OLIWA. Bynak 18. (936
Natychmiast de sprzedania

m m  _

W Ł l a
s ogrodem owoeowym, boez- 
nym domem i stajniami. 
Najlep. położtniew Świecin. 
Cena 59000 mk. w niemiec­
kiej walucie. Pewne nie­
mieckie hipoteki przyjęte 
zostaną jako wpłata. 996

Wollochlager
śwleoie, Hlndesbargstr. 10.

Koperty
psina#

„Bazeta Gdańska“„Kupiec“ Consumverein i
| C. G. m. b. H. |

Chmlolito — Pr* Zaob.
poleca j

! i j o p y  d a m s k i e ,  p a l t o t y ,  k o s t i u m y .
; R ó ż n e  m a t e r i e  b i a ł e ,  s k a r p e t y  i t d .  1
O M M M N M M M M M N M M M M M I M M M i

M i a s s f  t i #  s z e w s k ą
nadającą się snakomicie do reparatnr, z ramieniem 
47 etm. długim i zupełnie małą głową, oraz MASZY NR 
do przeszywaaia (sztebnewaola) poloca po przystępnej csnie

Adolf Kinder
ulioa Wałowa (Wallgasse) nr. 14. a. (934

swa— — wunan—iB— mb—  «©weno— e ss— — l

Pooztdwk! Pocztówki!
Otrzymaliśmy świeżą przesyłkę pocztówek 

polskich

z «Idokaml Gdańska i polskim ortem.
Peeatówki te w ślioaneaa barwnem wykona­

niu, sztuka tylko 20 fen., 6 roamaitych pocztówek 
1,20 mk. 42,2
Porto przesyłki w liście rekomendowanym 50 fen.

Ponieważ zaliczek ebeonie wysyłać nie wol­
ne, należy przy zamówieniu nadesłać należytość 
naprzód.

I  Gazeta Gdańska, Gdańsk -  Danzig. j

Ausgabe der Fleischkarten.
A uf Grund unserer Bekanntm achung vom 

6. Juni 1917 machen wir bekannt:
1) Die neuen Fleischkarten w erden an die 

H aushaltungen am M ittwoch, den 7. A pril und 
D onnerstag, den 8. A pril gegen Abgabe der 
H auptm arke N r. 167 und des Stammes der alten 
Fleischkarte bei den Fleischverkäufern ausgege­
ben, in deren Kundenlisten, die H aushaltungen 
sich haben eintragen Iasssen.

Die noch nicht belieferten W dchenabschnitte 
sind n icht m itabzugeben vielmehr aufzube­
wahren.

2) A n den vorgenannten Tagen sind die
Fleischverkaufsstellen wie an den Fleischverkaufs­
tagen den ganzen Tag geöffnet zu halten. Die 
A usgabetage sind innezuhalten, da die Fleisch­
verkäufer an anderen Tagen zur A usgabe nicht 
verpflichtet sind. .

3) Die Fleischverkäufer haben die verein­
nahm ten H auptm arken 167 sowie die Stämme der 
vereinnahm ten Fleischkarten. ordnungsmässig 
verpackt und abgezählt in dty Z eit von D onners­
tag, den 15. bis Sonnabend!, den 17. April der 
N ahrungskartenstelle, P fefferstadt 33—35, Vor- 
dergebäude, 1. T reppe im Saal, Stelle 11 einzu­
reichen. Bis zum 17. April, m ittags 3 Uhr, müs­
sen säm tliche A brechnungen eingereicht sein. 
V or dem 15. A pril eingereichte A brechnungen 
können nur dann abgenommlen werden, 
wenn alle Kunden des betreffenden Fleischver­
käufers ihre K ärten  abgeholt haben.

Danzig, den 3. A pril 1920. (932
D er M agistrat.

N ä h g a r n .
V on D onnerstag, den 8. A pril ab gelten auch 

die M arken 178 für Erwachsene zum Einkauf von 
einer Rolle N ähgarn in  den bekannt gegebenen 
Geschäften.

Danzig, den 6. A pril 1920. (931 -
D er Magistrat. ,
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